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Tajem nicza rozmowa Hindenhurga z Hugenbergiem
PARYŻ OBAWIA SIĘ HITLEROWSKIEGO ZAMACHU STANU.

PARYŻ, 4. 8. Prasa tutejsza przy­
wiązuje wielką wage do rozmowy Hu- 
genberga z prezydentem Hindenbu.-- 
giem. Aczkolwiek co do treści tej roz­
mowy robi sic tylko picypuszczenia, 
jednak widzi sic w niej pierwszy krok 
do pozytywnej współpracy opozycji pra 
wicowej z rządem. Ogólnie sądzą, że roz 
mowa toczyła się głównie na temat 
nadchodzącego plebiscytu w Prusach i 
że wkrótce nastąpi spotkanie Hugen- 
berga z Briiningiem.

, Temps" obawia sie całkowitego za­
łamania Rzeszy Niemieckiej, w razie, 
gdyby socjalistów odsunięto w Pru­
sach od władzy. Dziennik podkreśla, że 
plebiscyt w Prusach zadecyduje o pree 
sunięciach w gabinecie Rzeszy na pra­

OFIARA SPORTU.
Śmierć piłkarza.

LWÓW, 4. 8. Onegdaj podczas gry 
w piłkę nożną kilku uczniów szkoły 
w/frziałowej, jeden z graczy zamiast 
w piłką, tak silnie kopnął w głowę dru­
giego gracza, że chłopiec stracił przy- 

l tomność. W ciągu nocy chłopieć ten, 
116-łetni Kazimierz Tapczan, zmarł w 
szpitalu. (PAT).

wo lub na lewo. Kieska rządu pruskie­
go z konieczności pociągnęłaby za sobą 
zmiany w gabinecie Rzeszy i, być może, 
nawe.t zupełny upadek Briininga.

Socjalistyczny „Soir“ wyraża oba­
wy, że nacjonalistyczna opozycja pop­

chnie Hitlera do dokonania przygoto­
wywanego od dłuższego czasu zamacłm 
stanu.

To też daicń 9 sierpnia, w którym 
odbędzie sie plebiscyt, zapisze sie jako 
historyczny w dziejach Niemiec.

STATEK „ST. PHILBERT" WYDO­
BYTY.

PARYŻ, 4. 8. W dniu wczorajszym 
zdołauo wydobyć statek „St. Philbert“, 
którego zatoniecie w czerwcu bieżące­
go roku pociągnęło za sobą tyle ofiar 
w ludziach.

W akcji wydobywania statku na po­
wierzchnie morza brało udział szereg 
holowników i statków.

ELEKTROWNIA w  KIELCACH
podaje do wiadomości swych odbiorców, że ceny na 
aparaty elektryczne o s t a t n i o  z o s t a ł y  z n a c z n i e  
o b n i ż o n e :  ^

żelazka od Z!.25zaszt. 1 
kuchenki od Zł. 27 „ „ § 
wentylatory od Zł. 65 „ „ i
i t. d .  m

Aparaty elektryczne są  z a w s z e  na sk ładzie  przy ul. 11 
Leonarda 14 i są  sprzedawane na d ługoterm inow e raty. (g|

„GAZETA GDAŃSKA" ZAWIESZO­
NA NA 6 TYGODNL

WARSZAWA, 4. 8. (wł.) Ludność poi 
ska w Gdańsku padła ofiarą nowej szy 
kany władz gdańskich, gdyż w dniu 
wczorajszym, z rozporządzenia policji 
gdańskiej zawieszono na czas 6-ciu ty-, 
godni jedyne pismo polskie „Gazeta 
Gdańską", za ustąp artykułu pod tytu-i 
łem „Nowa zbrodnia na granicy pol­
skiej".

Artykuł ten zajmował się zahóji 
stwem funkcjonarjusza polskiej straży 
granicznej, Nowakowskiego, którego za 
mordowano przy budce granicznej.

Autor artykułu podkreślał, że sko­
ro sprawcy zbrodni, popenionej na kole 
jarzu polskim, S'trybiekim, oraz gwał­
tu, dokonanego na m arynarzu Jeżyku, 
nie zostali ukarani, nie można się dzii 
wić, że fakt ten mógł się przyczynić do 
rozzuchwalenia zbrodniarzy i stworzyć 
tło dla nowej zbrodni nad Nowakowi 
skim. ( •<,

AMY JOHNSON CORAZ BLIŻEJ 
CELU.

LONDYN, 4. 8. Lotniczka Amy Joha 
son przybyła w poniedziałek wieczorem; 
do Czyty we wschodniej Syberji. Po 
krótkim odpoczynku lotniczka wystar­
towała tego samego wieczoru w dalszą 
drogą do Tokio.

SAMOBÓJSTWO NURKA NA DNIE 
MORZA.

BERLIN, 4. 8. Nurek estońskiej ma­
rynarki wojennej Kasper Busch, któ­
ry  ukarany został za pijaństwo, popeł­
nił samobójstwo w jedyny w swoim ro­
dzaju sposób.

Gdy znajdował sią w dzwonie nur­
kowym na dnie morza, Busch rozsadził 
dzwon dynamitem. Ciało samobójcy 
zostało rozerwane na strząpy.

KRWAWY WYROK „DINTOJRY" 
PIOTRKOWSKIEJ.

PIOTRKÓW. 4. 8. Mieszkaniec Piotr 
kowa, notoryczny złodziej, narazi! sią 
ezemś swej organizacji złodziejskiej, 
która postanowiła sprzątnąć go ze 
świata. Wykonawcą wyroku „dintojry" 
został Aron Mordka Kapka.

Kapka uzbrojony w rewolwer, za­
czaił sią w bramie, i gdy Finkelsztejn 
wychodził dał do niego trzy strzały, 
raniąc go śmiertelnie w klatką piersio 
wą i brzuch. Zanim przybyło pogoto­
wie, Finkelsztejn zmarł.

Mordercą aresztowano i osadzono w 
wiązieniu.

Nowe wybuchy w pociągach jugosłowiańskich.
5 MASZYN PIEKIELNYCH W WAGONACH ZAGRANICZYCH. -  ŚCISŁA KONTROLA UNIESZKODLIWIA

ZAMACHY.

NAPRĘŻENIE MIĘDZY BUŁGAR JA  
A JUGOSŁAWJĄ Z POWODU bZIA

ŁALNOŚCI MACEDOŃCZYKÓW.
Nagły powrót eara Borysa z urlopu.

BERLIN, 4. 8. Według nadeszłycb 
tu  wiadomości, ustawiczne zamachy na 
koleje w Jugosławji wywołały silne 
napiąeie w stosunkach z Bułgarją, po­
nieważ w Białogrodzie ■ zamachy te 
przypisuje sią machinacjom macedoń­
skim.

Król Borys przerwał nagle swój u r­
lop wypoczynkowy i powróciwszy sa­
mochodem do Sofji natychmiast odbył 
konferencją z premjerem Malinowem.

Wprawdzie półurządowo oświadcza­
ją, że podróż króla ma jedynie charak 
ter ogólno - informacyjny, lecz w ko­
łach dobrze poinformowanych spodzie­
wany jest w tych dniach ostry protest 
rządu jugosłowiańskiego w Sofji w 
związku z zamachami.

BIAŁOGRÓD, 4. 8. Wczorajszy wy­
buch bomby w pociągu pośpiesznym 
Monachjum — Białogród skłonił jugo 
słowiańskie ministerjum komunikacji 
do wydania zarządzenia, by zagranicz­
ne wagony kolejowe były zatrzymywa 
ne na granicy, a podróżni odbywali 
dalszą drogą w wagonach jugosłowiań­
skich.

Przyczyną tego zarządzenia był fakt, 
że zamachowcy montowali urządzenia 
wybuchowe zagranicą, tak, aby eksplo­
zje maszyn piekielnych nastąpowa.!y 
na terytorjum Jugosławji.

Wykrycie tych maszyn piekielnych 
było wrąez niemożliwe, gdyż były do­
skonale ukryte. Jest nadzieja, że po 
wydaniu zarządzeń, wybuchy sią wic-

Niespodziewany zgon
ministra oświaty Czerwińskiego*

WARSZAWA, 4. 8. (wł.) Dzisiaj w po­
łudnie, w sanatorjum św. Józefa w 
Warszawie, zmarł niespodziewanie, dr. 
Sławomir Czerwiński, minister wyznań 
religijnych i oświecenia publicznego.

Po ostatniej operacji minister czuł 
sią lepiej i zdawało sią, że tv.ybko przyj 
dzie do zdrowia. Dziś nastąpiło nagłe 
pogorszenie wskutek niedomagania 
mięśnia sercowego, co wywołało zgon. 

# # *
Dr. Sławomir Czerwiński urodził 

sią w 1885 r. w Sąpólnie, w woj. łódz- 
kiem. Gironaziura ukończył w Kaliszu

cej nie powtórzą.
Wczoraj zgodnie « zarządzeniem ml 

nisterjum przybyły z Austrji do sta­
cji pogranicznej Jesenice pociąg odsta­
wiono na boczny tor i zarządzono rewi­
zję w wagonach. Kontrola ujawnił* 
w pociągu aż 5 maszyn piekielnych.

Pomimo usunięcia tych bomb w po 
ludnie nastąpiło kilka wybuchów w pa 
stych wagonach. Jeden wagon pierw­
szej i drugiej klasy został zniszczony. 
Inne wybuchy były słabe.

Ofiar w ImMach, dzięki skrupulat­
nemu wykonaniu zarządzenia władz ko 
lejowych, nie było.

i był jednym z organizatorów strajku 
szkolnego w 1905 roku. Wydział filozo­
ficzny uniwersytetu Jagiellońskiego u- 
kończył w 1910 roku, poczem był nsu-i 
ozyeielem historji i literatury polskiej, 
a następnie dyrektorem gimnazjów: w 
Koninie, Ostrowcu i Piotrkowie.
■ Z kolei ś. p. min. Czerwiński objął 
stanowisko wizytatora seminarjów nau­
czycielskich w ministerjum, a w k ró t­
kim czasie mianowany został podsekre 
tarzem stanu.

Od 1929 roku był ministrem wyznań 
religijnych i oświecenia publicznego.

KRWAWE ZABURZENIA 
W NATALU.

LONDYN, 4. 8. W prowincji Natal 
miały miejsce poważne rozruchy 
wśród ludności tubylczej pomiędzy zwo 
lennikami dwuch kandydatów na stano 
wisko wodza plemienia Mounu.

Walki, w których udział brało kilka 
tysięcy krajowców, były bardzo zacię­
te. Liczba ofiar w ludziach jest znaca 
ma.



Sir. 2, Nr. 211

POLACY ZA OCEANEM PRZY JM Ą 
RADOŚNIE K AP. ORLIŃSKIEGO.

WARSZAWA, 4. 6. Cleveland -  <o 
ośrodek po Chicago najsiln iej zadud­
niony przez polaków - em igrantów. To 
też wiadomość o przybyciu kapitana 
Orlińskiego na wyścigi powietrzne, j a ­
ko reprezentanta Polski, odbiła się 
tam  radosnem echem.

Do W arszawy nadeszła deepsza, któ 
ra  dosłownie brzm i jk  następuje: .

Do p. kap. Bolesława Orlińskiego w 
Warszawie.

Pana wybór do reprezentowania 
przyjęty został entuzjastycanie przez 
tysiąse jego współrodaków w Cleve­
land. Przygotowują serdeczne powita­
nia.

Organizacja narodowych wyścigów  
powietrznych w Cleveland.

Kierownictwo wojskowych zakła­
dów' zaopatrzenia aerouautyki

A. W. Bekman.

ODRZUCENIE PODANIA WIDZEW­
SKIEJ MANUFAKTURY O NADZÓR 

SADOWY.

ŁGD2, 4. 8. N a posiedzeniu sądu ban 
dlowego znalazło sie podanie „W idzew­
skiej M anufaktury" o odroczenie wy­
płat.

Sąd nie uwzględnił podania firm y i 
nie udzielił nadzoru sądowego „Widze w 
skiej M anufatkurze". Sąd postanowił 
odroczyć sprawę na ó tygodni i zażą­
dał od biegłych dodatkowych danych. 
Od zarządu „Widzewskiej M anufaktu­
ry" sąd postanowił zażądać gw arancyj 
w płaty należności skarbowych na su­
mę 3 miljonów złotych. Ponadto sąd 
sformuował dla biegłych cały szereg 
nowych pytań.

Spraw a „Widzewskiej M anufaktury" 
znajdzie sie zatem na wokandzie sądu 
handlowego po raz drugi. Deeyzja sądu 
handlowego wywołała w tutejszych sfe 
rach gospodarczych olbrzymie wrażo­
ne.

J a k  wiadomo, podanie o nadzór są­
dowy, złożone przez waściciela „Wi­
dzewskiej M anufaktury" Uszera Ko- 
hna, było powszechnie uważane za n o ­
wy trick  tego niewyczerpanego w po­
mysłach przedsiębiorcy, k tó ry  uzy- 
lkawszy ulgi podatkowe, chciał sie u- 
hylić od spłacania zobowiązań.

Zaufanie -- jedynem lekarstwem!

ZŁODZIEJ, KTÓRY SKRADŁ 10.&W 
PORTFELU UJĘTY W WILNIE.

WILNO, 4. 8. Funkcjonarjusze wy­
działu śledczego aresztowali w W ilnie 
międzynarodowego złodzieja, 71-letnie- 
go R ubrentala, pochwyconego in fla­
g ran ti na okradaniu jednego z kupców 
leśnych.

Gdy R ubrental wyciągał portfel z 
r 1 6 -żeni owego kupca, ręka m u za- 

t urżała, czem zwrócił uwagę okradanego. 
R ubrental oświadczył, że od 20 roku ży, 
cia trudn ił sie kradzieżam i kieszonko-, 

iwemi i swego czasu m iał sławę króla 
kieszonkowców.

Operował przeważnie zagranicą, we 
rancji i Niemczech.

W  ciągu swej bogatej 50-letniej p ra  
cy złodziejskiej R ubrental, według prze 
chwałek, skradł 10.000 portfe li z sumą 
przeszło m il jon złotych.

W r. 1928 był aresztowany w B erli­
nie, gdzie po odsiedzeniu 3-letniej k a ­
ry  został wypuszczony na t. zw. urlop 
zdrowotny z powodu starości.

R ubrental opuścił Niemcy i przy- 
ibył do Polski, lecz tu ta j n a  pierwszej 
i  zaraz kradzieży został pochwycony.

90-LETNI „PAN MŁODY" NIE RE­
ZYGNUJE Z POTOMSTWA.

RZYM, 4. 8. W Orando we Włoszech 
odbyła się w tych dniach uroczysośó 
jzaślubin 90-leniego m iljonera nazwi­
skiem Scareiglia z Lecco z trzydziesto­
pięcioletnią wdową.

Arcybiskup z O tranto dawał ślub 
tej parze, k tórą trudno było nazwać 
„młodą" ze względu na wiek narzeczo­
nego.

90-letni nowożeniec jest jeszcze fi­
zycznie i umysłowo zupełnie zdrowy i 
krzepki i oświadczył, że bynajm niej 
nie rezygnuje z nadziei potomstwa.

Po ślubie sędziwy m iljoner z żoną 
udali sie na Capri, celem spędzenia tam  
miodowych tygodni

Między W aszyngtonem, Lon­
dynem, Paryżem, Berlinem i Ba­
zy leą trwają nieustanne narady. 
Uczestniczą w nich dyplomaci, u- 
czestniczą również finansiści. Sze 
fowie rządów, kierownicy ban­
ków, niczem wielcy interniści lub 
słynni chirurdzy uwijają się na 
w yścigi u łoża chorych Niemiec, 
hy nie dozwolić na nadejście ata­
ku inflacji, lub kryzysu morato- 
rjum.

Powstaje jednak pytanie, czy 
ta bieganina uzdrawiaczy jest 
istotnie dobrem antidotum na 
wzrastający nieustannie „po­
płoch zaufania”? Zawsze, gdy me 
dyeyna w czyimś domu zanadto się
kręci, wtedy cała rodzina chore­
go poczyna drżeć gorączkowo i 
wyolbrzymiać sobie niebezpie­
czeństwo choroby. Jeśli do na­
prawy marki niendeckiej zgłasza 
się ty lu  lekarzy z zewnątrz, cóż 
myśleć mogą jej krajowi, nie­
mieccy posiadacze?

A może m yli się pan Hoover 
i wszyscy inni doradcy, szukają­
cy przyczyn kryzysu Niemiec? 
Jeśli Hoover zaproponował na­
głe zawieszenie planu Younga, 
m usiał zatem widzieć w ciężarach 
reparacyjnych istotną przyczynę 
załamania się Niemiec. Tak jed­
nak nie jest. Reparację stanowią 
zaledwie dwudziestą część budże­
tu Rzeszy! Czyli, że plan Hoove- 
ra w skutkach swych przyniósł 
jedynie utratę dziesięciu miljar- 
dów dla wierzycieli Niemiec. Nic 
ponadto.

Po Hooverze zjawił się z kolei 
Mac Donald. W  jego djagnozie 
przyczyną wszelkiego zła jest 
brak zbytu, konsumeji, a przecież 
Niem cy są jedynem państwem w 
Europie, którego bilans handlo­
w y wykazuje nadwyżkę docho­
dów w wysokości dwuch m iliar­
dów marek. Przem ysł chemiczny 
i metalurgiczny rozrasta się, ak­
tywność eksportu żywsza jest 
niż kiedykolwiek, długi stale się 
zmniejszają, a miasta, wsie i por­
ty  niemieckie kwitną. Mac Do­
nald niczego zatem nie zrozumiał 
z istotnego charakteru kryzysu  
Niemiec, który nie jest przecież 
ani zastojem w produkcji, ani 
brakiem konsumeji.

Jeśli Hoover, Mac Donald i 
inni uzdrawiacze tak się m ylili 
co do przyczyn istotnego zła, 
czyżby tedy była to sprawa tak 
bardzo tajemnicza i niejasna? 
Być może, wystarczy tylko po­
patrzeć uważnie, by ją zrozumieć. 
K ryzys niemiecki nie polega ani 
na reparacjach, ani na niedoma- 
ganiach w przemyśle, lecz tkwi 
on jedynie w hraku zaufania, wy  
wołanym  przez ruch pangermań- 
ski.

Ów brak zaufania rozpoczął 
się równocześnie z wrześniowerai 
wyborami hitlerowskiemi 1930 
roku, wzmógł się z listopadową 
kampanją o „korytarz polski” i 
z amerykańską podróżą dr. 
Schachta. W  roku 1931 sprawa 
unji z Austrją i awantury Stahl- 
helmu podsyciły jeszcze tę nieuf­
ność. Wrażenie nieporządku i  
marnotrawstwa, rządzącego dal* 
siejszemi Niemcami zmusiło ka­

pitalistów zagranicznych do 
spiesznego wycofywania się z go 
spodarczego życia Niemiec. Oka­
zało się przytem, że bankierzy 
angielscy i amerykańscy w łożyli 
grubo za wiele mil jardów w leżą- 
ee na wulkanie gospodarstwo 
Rzeszy. Stąd i strach i popłoch 
i wszystkie nieustanne próby le­
czenia chorych rzekomo Niemiec.

Czegóż zatem potrzeba Niem ­
com dla wstrzymania tego po­
płochu ogólnego zaufania? Prze­
stać tylko rozbijać się i niepoko­
ić Europę, przestać m yśleć o An 
schlusshe i o zagarnięciu Austr ji, 
o „korytarzu” i o zagarnięciu Pol

ski, przestać robić z siebie ban­
kruta, by nie płacić swej części 
długów reparacyjnych, przestać 
krzyczeć o ruinie, którą bardzo 
łatwo jest wywołać —  udając 
tylko.

Lekarstwo na zło niemiecki® 
znajduje się nie w Ameryce, nie 
w A nglji i nie we Francji, lecz 
w samych Niemczech. N iechaj- 
Niem cy zapragną tak jak m y  
pragniem y słuszności i bezpie­
czeństwa, a kredyt i pomyślność 
powrócą do nich wraz ze spoko­
jem i zaufaniem. Inaczej nie!

Henry Bćrenger
senator Francji.

Polacy we Francji w obliczu katastrofy
BEZROBOCIE WE FRANCJI JUŻ SIĘ ROZPOCZĘŁO I ZACZYNA OBEJ­

MOWAĆ NASZYCH EMIGRANTÓW.
(Korespondencja własna).

Jeżeli dotąd F ran c ja  była prawie
jedynym  krajem  Europy, nie znającym  
jeszcze groźnych przejawów kryzysu, 
to w obecnej chwili nadchodzą już pier 
wsze alarm y, że przesilenie ekonomicz­
ne, które ciąży nad większością państw  
europejskich, nie m inie również i  F ran  
cji.

Spodziewana i przepowiadana klęs­
ka bezrobocia się rozpoczęła, cho­
ciaż rozm iary je j są m inim alne. Już  rok 
tem u F ran c ja  naśladując inne państw a 
urządziła u  siebie b iura rejestracyjne 
dla osób, poszukujących pracy. Zgło­
siło się wówczas tylko 840 bezro- 
tnych, i to przeważnie włóczęgów, wy­
chodzących na wykorzystanie funduszu 
bezrobocia.

W ciągu roku sytuacja pogorszyła 
się jednak w sposób katastrofalny. Naj 
nowszą re jestracja , przeprowadzona we 
F rancji dnia 18 lipca, a więc zaledwie 
przed dwoma tygodniam i w ykazała już 
35.643 bezrobotnych, z której to liczby 
przypada 8.873 na kobiey.Wszyscy ei bez 
robotni korzystają dziś z świadczeń u- 
rzędowego funduszu bezrobocia .

Największy zastój panuje w fa b ry ­
kach luksusowych samochodów. Poza 
tern w wielu fabrykach, zwłaszcza w 
hutnictwie i przemyśle włókienniczym 
zarobki zostały poważnie obniżone.

Są to dla nas sm utne i katastro fal­
ne wieści uwzględniwszy fakt, iż we 
F rancji zamieszkuje przeszło pół mil- 
jona ludności polskiej, k tóra w takim  
ezy innym  stopniu dotyka boleśnie 
klęska bezrobocia. Jasnem  jest bowiem, 
że w razie braku  pracy najprzód wy­
dala się z fabryk i kopalń cudzoziem­
ców a dopiero w razie ostateecznej ko­
nieczności własnych obywateli.

W edług nadeszłych z prowincji fran  
euskiej wiadomości, klęska bezrobocia

objęła już i em igrantów polskich. W o- 
. kolicach Roubaix, gdzie istnieje prze­
m ysł włókienniczy trw a już od kilku 
tygodni bezrobocie, które najboleśniej 
dotknęło robotników polskich, nie po-, 
siadających większych oszczędności.

Szerokim warstwom polaków w tych 
okolicah daje się tak  samo we znaki 
trw ający  od dłuższego czasu s tra jk  na 
tle zarobkowem. Pierwszem i ofiaram i 
walki o wysowość zarobków stale się 
natu raln ie  robotnicy zagraniczni, a 
więc polacy. W śród em igraeyj polskiej - 
w Roubaix panuje i szerzy się nędza. 
W szystkie kapitały , które skrzętnie 
składane, są oddawna wyczerpane. 
B rak nawet chleba, nie mówiąc już o tn  
nyeh artykułach  żywnościowych. 
W śród Polonji francuskiej zorganizowa 
no składkę, celem przyjścia z pomocą; 
bezrobotnym i głodującym rodakom 
naszym.

Nie jest wykluczone, że bezrobocie 
rozszerzy się na inne ośrodki przemy-- 
słowe, skupiając większą ilość pola­
ków. i tu  uświadomić sobie trzeba, że 
W razie wyrzucenia na  bruk większej 
liczby polaków niektórzy z nich z nę­
dzy i głodu chwycić się mogą nawet 
kradzieży i rabunku, czego już i tak  
W ostatnich latach na terenie francus 
kim mieliśmy przykłady, rzecz jasna z 
dotkliwym uszczerbkiem w opinji fran  
euskiej dla naszego państwa i narodu.

Na gw ałt więc utworzyć trzeba na 
terenie F ran c ji sprawnie funkcjonują­
ce b iu ra  pośrednictwa pracy dla pola 
ków i stworzyć jak iś poważniejszy fun 
dusz zapomogowy, mogący przyczynić 
się do złagodzenia rozbitków bezrobo­
cia wśród Polaków. Są to kroki, które 
dyktuje nam  konieczność opieki nad. 
Polakam i na  obczyźnie.

St. W.

Wskutek redukcji -  nadmiar pracy w urzędach.
_____    / N W T i  4 T i r m  r » A 7

MEMORJAŁ URZĘDNIKÓW DO PREMJERA
BIURÓWEK".

W SPRAW IE „POZA

Przeprow adzone pod h asłem  usprnw  
nienia ad m in isracji państw ow ej 
redukcje personalne budzą w kołach 
urzędniceych i w lou ie  organizacyj za­
wodowych poważne i zasadnicze zastrze 

żenią.
L ik w id acji p racow ników  d niów k o­

wych i  kontrak tow ych  b yn ajm n iej n ie  
tow arzyszy  lik w id acja  lub k om asacja  
biur. D aw ne urzędy pozostają  przy ż y ­
ciu i  zakres w yk on yw an ych  przez n e 
fu n k eyj ab solu tn ie s ię  n ie  zm n iejszy ł. 
Z m n iejszy ła  się  ty lk o  znacznie, bo o 
k ilk a  ty s ię c y  liczb a  urzędników . Ci, 
którzy  p ozosta li n a  posadach, 
muszą wykonywać pracę i za siebie i 

za zwolnionych.
Z tego powodu przeciążenie robotą jest  
ogromne. Stała się  zasadą praca w  go- 
dżinach poza b iurow ych.

Praca ta jest oczywiście bezpłatna.
5E obronie obarczonych nadliczbó"

w em i godzinam i fu n k cjon arju szy  pro- 
'jekuje s ię  w  tych  dniach  w y stą p ien ie  
cen tra li zjednoczenia zw iązków  i sto­
w arzyszeń  pracow ników  p aństw ow ych.

W ystąp ien ie  to, poparte cy fram i i  
dowodam i, sk ierow ane będą do prem - 
jera  P ry sto ra  jako szefa  rządu.

N aczeln ym  postu latem  organ izacyj 
zaw odow ych będzie albo  
rzeczyw iście u sp raw n ien ie ad m in istra­
c ji i k om asacja  urzędów, albo też za­

n iechan ie redukcyj.

C h R Y P K E  
D U S Z N O Ś Ć  
BÓLE GARDŁA

S M E 8 . M EP A S T W I
BELGIJSKIE

a p t e k a  M ^ ’G Ą 5 E C M  i e g o
w  W a a s z a w i c . w i - D u t a  1 6 . 

S p rz e d a ją  ap tek i ■ sk ład y  a p to e rm .
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„Kurjerek Zachodzący" w obronie- swych chlebodawców. K R O N I K A .
Kłamliwe brednie organu przemysłowców.

O rgan obcego kapitału  w Zagłębiu 
„K urjer Zachodni", w napastliw ym  a r ­
tykule wczorajszym, osłabić chce w ra­
żenie, wywołane wśród ludzi pracy wia 
domością zamieszczoną w „Expresie", o 
tendencjach przemysłowców w kierun 
ku przedłużenia czasu pracy do 56 go­
dzi w tygodniu.

„K urjerek Zachodzący" szermuje w 
dodatku świadomym kłamstwem i w 
ferforze polemicznym pisze czarno na 
białem, że pisaliśm y

o... 65 godzinnym tygodniu pracy.
Jako żywo niczego podobnego nie 

napisaliśm y. A więc jedno ordynarne 
kłamstwo !

Stw ierdziliśmy tylko, że w inspek­
toracie pracy w Sosnowcu leży szereg 
„memorjałów" przemysłowców, w któ 
rych dom agają się oni przedłużenia cza 
su pracy do 56 godzin w tygodniu. 
Sprawdzić to może „Kurjerek" każdej 
chwili.

Źe niem a tu  mowy o „zakładach, po 
zostających w ruchu ciągłym", świad­
czą o tern odpowiedzi m inisterjum  pra 
ey, nazywające podobne żądania prze­
mysłowców po im ieniu ,

...jako bezsensowne.

B E Z P Ł A T N E  
PORADY PRAW NE DLA CZY­
TELNIKÓW „EXPRESU ZAGŁĘ 

B IA “.
W szyscy czytelnicy naszego pi­

sma, a w pierwszym rządzie robot­
nicy mogą korzystać z bezpłatnych 
porad prawnych we wszelkich spra 
wach, nie wyłączając spraw podat­
kowych. W tym celu winni zgłaszać 
się do redakcji w Sosnowcu, Tea­
t r a ln a  1-a, w godzinach od a do 
6 popoł. s  kwitami z opłaconej pre­
numeraty, przynajmniej za ostat­
nie dwa miesiące.

Porad udzielać bądą pp. adwoka­
ci. z którymi zawarliśmy odpowied 
nią umową.

Dalsze losy 
funduszu drogowego”.
Narady specjalnej międzyminister­

ialnej komisji, powołanej dla rozpa­
trzenia postulatów związków właścieie 
li autobusów i taksówek .domagających 
się zastosowania ulg w wymiarze opłat, 
od pojazdów mechanicznych na rzecz 
f«~d-iszu drogowego, odbywają się w 
prezydjum rady ministrów w dalszym 
ciągu.

Od wyników badań komisji między 
ministerialnej zależy dalszy bieg spra 
wy. Jeśli wnioski komisji pójdą w kie 
runku zmiany ustawy o funduszu dr o- 
gowym, wówczas po uchwaleniu przez 
radę ministrów wniesione zostaną do 
sejmu w formie projektu nowelizacji 
tej ustawy. Możliwe jest również, że 
wnioski komisji międzyministerialnej, 
po uchwaleniu ich przez komitet eko­
nomiczny, posłużą ministrowi robót pu 
blicznyeh za podstawę do wydania no­
wego rozporządzenia wykonawczego do 
ustawy o funduszu drogowym, zmienia 
jącego poprzednie rozporządzenie wy­
konawcze i wprowadzającego ewentual 
nie samobójcy obrzędowego pogrzebu, 
miarze podatku.

HEMORO-
CZOPKI HEMOROlDALNE 

„Varicol" (z kogutkiem) 
Usuwają ból, pieczenie, swędzenie, 

arwawieme, zmniejszają guzy (żylaki). 
Sprzedają apteki.

Drugim, chyba najbardziej ważkim 
dowodem wyzysku i zachłanności 
przemysłowców jest fakt, że np. robo 
tnicy z Niwki, złożyli w inspektoracie 
pracy w Sosnowcu .skargę o zatrudnia 
n iu  ich
przez 16 godzin dziennic na powierz­

chni kopalni.
Dodać trzeba, że w liczbie tych robo

tników znajduje się duży procent 
kobiet i młodocianych.

Czy to także potrzebne jest do u trzy­
m ania pracy w zakładach o „ruchu cią 
głym “?.... „K urjerek Zachodzący" m u­
siał to napisać .musiał przecież jakoś 
wytłumaczyć swoich „chlebodawców" 
w sprawie 

idiotycznych i nieżyciowych żądań.

Jak ie  zakłady pracy podlegają  
obowiązkowi ubezpieczenia robotników

Najwyższy trybunał administracyj­
ny rozważał ostatnio sprawę przeciw­
ko funduszowi bezrobocia, wniesioną 
przez prywatny zakład pracy, na tle 
obowiązku ubezpieczenia robotników.

Ponieważ w wymienionym zakładzie 
pracy na ogólną liczbę zatrudnionych 
pracowników (powyżej 5 osób) liczba 
samych robotników wynosiła mniej niż 
5 osób, przeto najwyższy trybunał ad­
ministracyjny, opierając się na posta-

Zbigniewa Latosa.
Latoś od dłuższiego czasu pozosta 

wał bez pracy. W szystkie próby zna 
lezienia jakiegokolwiek zajęcia 
spełzły na niczem.

Od kilku dni Latoś zdradzał dziw­
ne zdenerwowanie.

W yczerpawszy wszystkie środki, 
zdecydował się na straszny krok.

Wczoraj, korzystając z chwilo­
wej nieobecności domowników, 
dwoma strzałami rewolwerowymi, 
skierowanemi w okolice serca prze-

Pomoc dla bezrobotnych
w Zawierciu.

ROZKWIT OGRÓD KO W DZIAŁKOWYCH.
Po zakończeniu akcji wydawania o- 

biadów, komitet niesienia pomocy bez­
robotnym, bynajmniej nie spoczął na 
lauraeh, lecz w dalscym ciągu realizo 
wał sprawę ogródków działkowych. 
W czasie od kwietnia aż do sierpnia, 
w myśl uchwał komitetu, zorganizowa 
no dwa ogrody działkowe o przestrze­
ni 10 i pół i 8 mórg ziemi. Ogrody to 
zawierają 1G2 dziełki po 600 metrów kw. 
każda. Posiadze działek zawarli umowę 
na okres trzechletni i w latach 1932, 
1033 płacie będą tenutę dzierżawną do 
kasy komitetu, w wysokości 5 zł. rocz­
nie, c«ynsz za 1931 r. pokrywa magi­
strat. Poza opłatą w gotówce działko­
wiec jednorazowo przekazuje na rzecz 
komitetu po 25 kg. ziemniaków, wza- 
mian za otrzymane do sadzenia.

W wielu ogródkach naogól pod wzglę 
dem technicznym uprawianych niemal 
wzorowo, wybudowano studnie i budki 
do stróżowania, przyczem stróża nocna 
odbywa się według przepisów regula­
minu, wydanego pnzez zarząd ogród­
ków. Zarządy ogródków działkowych

odbyły po kilka walnych zebrań na 
których między innemi poruszano rów 
nież sprawę wykupu działek i budo­
wy domów. Sprawy te znalazły się 
również i na porządku obrad komite­
tu w ub. sobotę. Długa i ożywiona dy­
skusja między * członkami komitetu 
świadczy, że akcja ta jest wszechstron­
nie rozpatrywana, realizacja jednak za 
mierweń narazie ze względów natury 
finansowej, odłożona być musi na dal­
szą przyszłość.

Na wspomnianem wyżej posiedze­
niu postanowiono już w chwili obecnej 
przystąpić do zbierania funduszy na 
uruchomienie tanich kuchni. Komitet 
liczy się poważnie, z tern, że akcja w y­
dawania obiadów w okresie zimowym 
w roku 1931-2 będzie musiała być je­
szcze bardziej rozwinięta niż w roku 
ubiegłym.

Widząc piękne wyniki ogródków 
działkowych, komitet jednogłośnie u- 
chwalił, aby założyć jeszcze trzeci o- 
gród, o obszarze 12 mórg ziemi.

Krwawy napad bandytów pod Gołonogiem.
BANDYCI ZRANILI KUPCA.

Onegdaj, na szosie Ząbkowice— 
Gcdonóg, na przejeżdżających kup­
ców
Wajnbliga Ebera i Bobrowskiego

napadło dwuch bandytów, którzy z 
rewolwerem w ręku zażądali od ja ­
dących wydania pieniędzy.

K iedy kupcy tłumaczyli się, że 
pieniędzy nie posiadają, jeden z ban 
dytów  przyłożywszy W ajnbligowi 

rewolwer do skroni, 
w yrw ał m u z ręki teczkę skórzaną,

w której znajdowały się weksle i 30 
zł. gotówką.

Po dokonanym czynie n ap as tn i­
cy zbiegli do pobliskiego lasu.

W  czasie ucieczki jeden z bandy­
tów

wystrzelił dwa razy
z rewolweru, raniąc Bobrowskiego 
w lewą nogę poniżej kolana.

Policja wszczęła energiczne po­
szukiwania, celem ujęcia śmiałych 
bandytów.

Sierpień

Środa

nowieniacli rozporządzenia Prezydenta 
Rzplitej z dn. 29 listopada 1930 r„ wydał 
orzeczenie na korzyść wspomnianego 
zakładu pracy.

Z orzeczenia tego wynika, że zakład 
pracy podlega obowiązkowi ubezpiecze 
nia swego personelu w funduszu bezro­
bocia, o ile liczba zatrudnionych w tym 
zakładzie samych tylko robotników wy 
nosi ćouajmniej 5 osób.

Samobójstwo robotnika w Sosnowcu.
BRAK PRACY PRZYCZYNĄ ROZPACZLIWEGO KROKU.

W czoraj o godz. 3.30 popoł. miesz 
kańcy ul. Przechodniej na Pogoni 
poruszeni zostali do głębi w strząsa­
jącym  samobójstwem, 21-letniegQ 
robotnika,

rwał pasmo swego życia.
Zwabieni odgłosami strzałów do­

mownicy wbiegli do mieszkania, 
gdzie zastali na podłodze martwe już 
zwłoki.

Z piersi broczyła obficie krew, w 
ręku denata widniał kurczowo zaci­
śnięty rewolwer belgijski, kaliber 
6.35.

Przybyły na miejsce lekarz 
stwierdził śmierć. Ciało nieszczęśli­
wego zabezpieczone zostało na miej­
scu, do czasu przybycia komisji są­
dowo - lekarskiej.

Samobójstwo to wywołało na ca­
łej Pogoni wstrząsające wrażenie, 
gdyż denat zostawił matkę starusz­
kę.

K A LEN D A R ZY K .
Dziś: N.M.P. Śnieżnej 
Jutro: Przem. Pańskie  
W schód słońca: 4.C4 
Zachód słońca: 7.21

RAD JO
W A R S Z A W A .

Środa, 5 sierpnia.
11.40. Przegląd prasy kraj. P. A. T.

11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.05. P ro ­
gram  na dz. nast. 12.10. Muzyka z płyt 
gramof. 13.10. Urzęd. kom. Państw. Inst. 
Met.. 14.50. Kom. gospod. 15.20. Odczyt z 
K rak. 15.45. Kom. harcersk. 16.00. P ro ­
gram  dla dzieci. 16.30. Muzyka z płyt 
grainof. 16.45. Kom. dla żeglugi i ryba 
ków. 16.50 Radjo wśród nauczycieli,
17.15. P ły ty  grainof. 17.35. Odczyt ze 
Lwowa. 18.00. Muzyka lekka. 19.00. Roz 
maitości. 19.20. P ły ty  gramof. 19.40. 
Skrzynka poczt. roln. 19.55. Urzęd. kom. 
Państw. Inst. Met. 20.00. Pras. Dz. Radj.
20.10. Kom. sport. I. 20.15. Koncert so­
listów. W przerwie kwadrans lit. oraz 
repert. warsz. teatrów miejsk. 22.00. wy 
wiad. z płk. dypl. K ilińskim  p. t. Szla­
kiem kadrówki. 22.15. Dodatek do Pras. 
Dz. Radj. 22.20. Kom. meteor., sport, i  
policyjny. 22.25. P rogram  na dz. nast. 
22.30. Muzyka z płyt gramof.

W A R S Z A W A .
Czwartek, 6 sierpnia.

11.40. Przegląd prasy kraj. P. A. T.
11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.05 P ro ­
gram  na dz. nast. 12.10. Muzyka z płyt 
gramof. 13.10. Urzęd. kom. Państw. Inst. 
Met. 14.50. Kom, gospod. 15.25. K w iaty 
tru jące a dzieci. 15.45. Kom. LOPP. 16.00 
Muzyka z p ły t gramof. 16.45. Kom. dla 
żeglugi i rybaków 16.50. Panam eryka i 
Paneuropa. 17.15. Muzyka z płyt gramof. 
17.35. Odczyt ze Lwowa. 18.00. Koncert 
solistów. 19.00. Rozmaitości. 19.20. Muzy 
ka z p ły t gramof. 19.40. Giełda roln. 
19.50. Urzęd. kom. Państw . Inst. Met. 
19.55. Kom. Państw  Urz. W. F. i Pań 
stwowego Zw. Sport. 20.00. Kom. sport.
I. 20.15. Polska m uzyka lekka ze Lwowa. 
W  przerwie repert. warsz. teatrów, 
miejsk. 21.30. Słuch. p. t. Rocznica sierp­
niowa. 22.00. Feljeton p. t. Oleandry.
22.15. Dodatek do Pras. Dz. Radj. 22.20. 
Kom. meteor., sport. I I  i  policyjny. 
22.25. P rogram  na dz. nast. 22.30. Reci­
tal szypc. z K rak. 23.00. Muzyka tanz

K A T O W I C E .
Środa, 5 sierpnia.

11.40. Przegląd prasy kraj. P. A. T.
11.58. Sygnał czasu z W arsz. 12.10. Kon­
cert z p ły t gramof. 13.10. Kom. meteor, 
z Warsz. 14.50. Kom. gospod. z Warsz.
15.10. Kom. Polsk. Zw. Zrz Gosp. Woj. 
SI. 15.25. Odczyt z Krakowa. 15.45. In ter 
mezzo muz. 16.00. P rogram  dla dzieci z 
Warsz. 16.30. Intermezzo muz. 16.50. Od­
czyt z Warsz. 17.10. Koncert z p ły t g ra 
mof. 17.35, Odczyt ze Lwowa. 18.00 Kon 
cert z Warsz. 19.00. Codz. odcinek po­
wieściowy. 19.15. Rozmaitości. 19.30. 
W rocznicę straeena T rauguta i Człon­
ków Rządu Narodowego. 19.50. Kom. 
Zw. Wynalazców. 19.55. Tr. z Warsz. 
22.20. Kom. meteor, z Warsz. oraz kom. 
i program  na dz. nast. 22.30. Muzyka 
lekka i tan. 23.00. Skrzynka poczt, w 
jęz. franc.

Z Sosnowca.
(s) Podoficerowie koła w Sosnowcu-

zaw iadam iają wszystkich zapisanych 
na zjazd do Gdyni, że opłaty za prze­
jazd przyjm uje się codziennie od godz. 
18 do 19-ej, w lokalu związku, do dnia 
S sierpnia b. r. Niewpłacenie w tym 
term inie spowoduje “skreślenie z listy.

Z Rędzina.
(b) Osobisto, S tarosta ,J. Boxa wy­

jechał w dniu dzisiejszym na 10 dnio­
wy urlop wypoczynkowy; zastępować 
będzie wicest-arosta p. A. Izydorczyk.

(b) Ogólne zebranie legjonistów. 
Dnia 7 b. m., o godz. 8 wiecz., w lokalu 
przy ulicy Modrzejowskiej 44, odbędzie 
się ogólne zebranie członków oddziału 
związku legjonistów w Będzinie. Po­
rządek obrad zapowiada: spraw a dzie­
siątego zjazdu legjonistów w Toruniu, 
spraw y ogólne i wolne wnioski. Osobi­
stych zaproszeń związek rozsyłać nie 
będzie.

Z D ąbrowy.
(d) Akademicki klub pracy społecz­

nej. Zawiązał się akademicki klub p ra­
cy społecznej Zagłębia Dąbrowskiego % 
siedzibą w Dąbrowie (lokal „Kuźnicy) 
ul. 3-go maja.

Na czele klubu stanął słuchacz uni­
wersytetu poznańskiego, p. Żemła.

NAPAD POD ZĄBKOWICAMI.
Na drodze prowadzącej z Ząbko 

wic do Tucznej Baby, w pow. będziń 
skim, został napadnięty przez 2 nie­
znanych osobników, mieszkaniem 
wsi Sikorka, gm. Wojkowice — Koś 
cielne Roman Kemus, któremu na­
pastnicy po zadaniu uderzenia tw ar 
dym narzędziem w głowę, zrabowali 
58 zł., poczem zbiegli do lasu.

Pościg nie dał rezultatów.
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Z Czeladzi.

(cl Echa bezczelnej aw antury na 
rynku w Czeladzi. Przed tygodniem p i­
saliśmy o bezprzykładnej awanturze, 
k tóra m iała miejsce na  rynku  w Cze­
ladzi podczas odpustu sw. Anny.

A w antura wywołana została przez 
S tanisław a Kocha, znanego „asa‘ w 
Czeladzi, k tóry  podpił sobie porządnie, 
a następnie uniesiony szałem, w bez­
czelny sposób zaczepiał uczestników 
odpustu.

Zaalarm owana policja zaaresztowała 
aw anturnika. Na ten widok, z tłum u 
wyskoczyło k ilku kolegów Rocha, Któ­
rzy usiłowali go odbić, obrzucając je­
dnocześnie policję kam ieniam i i obel­
gami.

Zaaresztowano wówczas siedem osób 
i przekazano do dyspozycji władz sądo

Wczoraj wszyscy zasiedli na ławie 
oskarżonych przed sądem grodzkim w 
Czeladzi. Sąd po przesłuchaniu świad­
ków wydał wyrok skazujący: Stan. Ko 
cha na  2 mieś. więzienia, M. Kuderę 
na 1 mieś., St. Dziekana na 1 m ies, 
Wł. Chołaja na  2 tygodnie. Boi. Cho- 
laj i K. Jędrueh zostali uniewinnieni.

J a n  Błaaiezyk Oskarżony o występy 
antypaństwowe w dniu 30 czerwca br. 
lostał skazany na 1 mies.

W szystkich z m iejsca aresztowano i 
odesłano do aresztu, celem odsiedzenia 
kary.

Z Z aw iercia.
(zj Szkoła rolnicza w Koziegłowach.

W ub. poniedziałek w obecności staro­
sty St. Konopackiego, odbyło się po­
siedzenie komisji szkolnej, na którym  
obradowano nad ew entualną zmianą 
systemu nauki, w tym  czasie,' by za­
m iast nowego okresu nauki prwadzić 
dwa kursy po 5 miesięcy. K om isja jed­
nogłośnie wypowiedziała się za u trzy­
maniem dotychczasowego stanu rzeczy, 
z tą  jedynie zmianą, że nauka rozpoczy­
nać się będzie każdorazowo z dniem 15 
stycznia.

(z) Pomnik w Mrzygłodzie. Odbyło
się zebranie likwidacyjne kom itetu za­
bawowego; ustalono, że czysty dochód 
z zabawy, odbytej w dniu 2 sierpnia 
wyniósł 204 zł. Sumę tę całkowicie prze­
kazano na rzecz budowy pomnika w 
Mrzygłodzie, lokując ją  w powiatowej 
kasie komunalnej.

(z) Walne doroczne zebranie związ­
ku legionistów. W lokalu własnym od­
było się, w obecności delegata okręgu 
p. Toby walne zebranie związku legio­
nistów.

Po złożeniu sprawozdania z działal­
ności zarządu za rok ubiegły i  udzie­
leniu absolutorjum , przystąpiono do 
wyboru nowych władz.

Jednomyślnie wybrani zostali: pre­
zes — Eugenjusz Janaszewski, wicepre­
zes — Teodor Stozik, sekretarz — Zdzi­
sław K uras, skarbnik — J a n  W ierz­
biński.

Poza wyborami żywo omawiano spra 
wę zatrudnienia bezrobotnych, wyjazdu 
na zjazd do Tarnowa, na który z grona 
legionistów wybiera się przeszło 50 o- 
sób.

Kandydaci na wyjazd, w celu otrzy­
m ania ścisłych inform acyj w inni się 
zgłosić w dniu 6 sierpnia, w lokalu 
związku przy ul. Leśnej nr. 18, o godzi­
nie 19-ej.

Napad bandytów na konwojenta pocztowego.
ŁUPEM  RABUSIÓW PADŁO 3.201) ZŁOTYCH.

Onegdaj o godzinie 1.15 popoł na 
drodze między stacją kolejową Roż 
ki a wsią Kowala, pow. radomskie­
go, na powracającego ze stacji Roż 
ki konwojenta agencji pocztowej 
w Kawału, Kazim ierza Sobczyka, na 
padło 2 bandytów, którzy pod groź­
bą rewolwerów, zrabowali mu 3.200

zł. Bandyci po dokonaniu napadu ra  
bunkowego,związali Sobczykowi dru 
tern ręce i nogi, zatkali mu usta chu 
steczką i wrzucili w przydrożny o- 
wies, poczem zbiegli w  kierunku la­
su. Dotychczasowy pościg nie dał po 
zytywnego wyniku.

Zabójstwo o 5 złotych
na drodzie z  Hraikowa do Oiisusia*

Onegdaj zaalarmowano Kraków; 
wiadomością o zabójstwie, jakiego wi­
downią była droga z Krakow a do Ol­
kusza na terenie Bronowie Małych pod 
Krakowem.

Koło godz. 11 w nocy, pchnięciem 
noża Franciszek Tęczyński, kolejarz 
la t około 35, położył trupem  na miejscu 
Jan a  Synowca, rolnika la t 38.

Przyczynę zabójstwa stanow iła drob 
na kwota 5 zł., które Tęczyński m iał 
zapłacić Synowcowi za roboty polne. 
Krytycznej nocy Synowiec spotkał się 
na drodze koło ątarej szkoły w Brono- 
wicach Małych z Tęczyńskim, od któ­

rego zażądał zapłaty. Doszło potem na 
tern tle do sprzeczki. W  czasie kłótni 
Tęczyński laską uderzył Synowca kil­
ka razy po głowie. N apadnięty uniesio­
ny  gniewem, m iał w tym  momencie rzu 
cić się na żonę Tęczyńskiego, wówczas 
Tęczyński dobył noża, którym  pchnął 
Synowca w klatkę piersiową powyżej 
serca, przecinając aortę tak, że ten u- 
szedłszy kilka kroków, runął na ziemię.

Dokonawszy zbrodni, Tęczyński zgło 
sił się na posterunku, gdzie jednako­
woż nie zastał nikogo. Aresztowała go 
policja w godzinę później w jego mie­
szkaniu.

Dramatyczna scena na dworcu w Koluszkach.
USIŁOWANIE SAMOBÓJSTWA KONKURENTA W OCZACH UKOCHA­

NEJ.
Na peronie stacji w Koluszkach ro­

zegrała się dramatyczna scena w czasie 
przybycia pociągu osobowego.

Po wjeździe pociągu zanim go zatrzy 
mano rzucił się pod koła lokomotywy 
jakiś młodzieniec, a jednocześnie w gru 
pie czekających na pociąg posażerów, 
młoda dama dostała spazmów.

Na szczęście zdołano w ostatniej 
ehwili uratować desperaa od niechyb­
nej śmierci, a dochodzenie policyjne 
wykryło romantyczne tło tego wypad 
ku.

Okazało się, że niedoszły samobójca 
jest to 25-letni A. Mięsowiez, zamiesz­
kały w Warszawie, damą zaś spazmn-

jącą z powodu jego desperackiego kro­
ku, jest 20-letnia p. Janina Bugajska, 
która w tych dniach wyszła zamąż, czy 
niąe bolesny zawód kochającemu ją 
gorąco kuzynowi, panu M.

Kuzyn odprowadzał młodą parę i  
na węzłowej stacji w Koluszkach po­
stanowił przekonać ukochaną, że... bez 
niej żyć nie ehee i n ie może t

Na szczęście historja skończyła się 
na siłnem zdenerwowaniu p. Bugaj­
skiej i maszynisty pociągu, poezem p. 
Mięsowiez wysiany został do Warsza­
wy, a młoda para pojechała cieszyć się 
swem szczęściem — do Radomia.

Straszna zbrodnia męża pifanicy
ZA ODMOWĘ WÓDKI OIOS W  SERCE ŻONY.

W czoraj w Łodzi o godz. 2-ej w no­
cy, zamieszkały w domu przy ul. Gdań 
ny, k tó ra właśnie powróciła z pracy 
dąe pijanym , począł domagać się od żo 
ny, k tó ra waśnie powróciła z pracy 
do domu, pieniędzy na wódkę.

Gdy Smiechurowa odmówią, mąż 
rzucił się na  nią i począł ją  bić. Kobie­

ta  z krzykiem  uciekła na podwórze, 
p ijak  dopadł ją  jednak i strasznym  cio 
sem noża w  serce zabił.

Po dokonaniu zbrodni S m ieclu r 
spokojnie udał się do mieszkania, 
gdzie położywszy się wygodnie, czekał 
na  przybycie policji.
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(z) Wyciecz?-i krajoznawcze. W  dru­
giej połowie sierpnia młodzież zorgani­
zowana w stowarzyszeniach „OrIę“, or­
ganizuje wycieczkę krajoznawczą do 
powiatu olkuskiego; szczegóły będą po­
dane.

(z) Z życia federacji Z. O. O. W  dniu 
7 sierpnia w lokalu własnym przy ul. 
Leśnej nr. 18 o godzinie 19-ej, odbędzie 
się zebranie powiatowego zarządu fe­
deracji polskich zw. obrońców Ojczym 
zny.

(z) Kradzież węgla i cynku. Ze skle­
pu Mojżesza Ranchwerga, zamieszka-* 
łego przy ul. Hożej 4, za pomocą wła- , 
m ania skradziono 30 kg. cukru.

W  sortowni w Łazach, od dłuższego 
czasu ginął w sposób zgoła cudowny, 
węgiel. Doniesienia na złodziei, a za* 
razem wrogów 7 przykazania, są już 
w aktaeh komendy polieji.

Zycie gospodarcze,
G IE Ł D A .

Warszawa, 4. 8.
W arszawa doi. 9.01 
Nowy Jo rk  8.924 
Londyn 43.39 i pół 
P ary ż  35.00 
Wiedeń 125.50 
P rag a  26.45 
W łochy 46.74 
B elgja 12462
Szwajcar ja  17406 . . .
Doi. W ar. p r. ohrt._9.011/i_— 9.01 i poł 

Tendencja niejednolita.
A K C J E .

Warszawa, 4. &
Bank Polski 114.00

Tendencja słabsza.
3 proc. Poż. Budowl. 32.25
4 proc. Poż. Inwest. 82.50
5 proc. Poż. Konwer. 4450
4 i pół Ziem. K redyt. 49.00 — 49.85-49.50

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Poznań, z dnu 4  8,

Żyto nowe 17.50 — 18.00 
Pszenica nowa 18.75 — 19.75 
Pszenica s ta ra  20.00 — 20.50 
Jęczm ień nowy 16.00 — 17JO 
Owies nowy 19.00 — 20.00 
M ąka żytnia 32.00 — 33.00 
M ąka pszenna 33.00 — 35.00 
O tręby żytnie 12.50 — 13.50 
O tręby pszenne 12.50 — 13.50 
Groch Y iktorja 26.00 — 29.00 
Rzepak 26.00 — 27.00

Usposobienie spokojne.

20 TYSIĘCY DOLARÓW ZA PO 
WIEŚĆ.

F irm y  wydawnicze Frederick A. Sto 
kes w Nowym Jo rk u  i Hodder i Stoug 
hton w Londynie ogłosiły leteracką na 
grodę w wysokość 20 tys. dolarów za 
najlepszą powieść. O nagrodę ubiegać 
się może każdy, niema też ograniczeń 
w wyborze tem atu, środowiska i języka 
powieści. Zdobywca nagrody, oprócz 
wspom nianej sumy, otrzym uje większą 
część zysków, osiągniętych ze sprzeda-, 
ży, przedruku, przekładów, sfilmowa­
nia i innych praw  autorskich. K onkurs 
będzie traw ał przez cały rok. Agencja- 
literacka C urtius Braw n w Londynie 
zajęła się techniczną organizacją kon­
kursu.

Przedruk wzbroniony. 
S. S. VAN D IN E.

Dom nienawiści
(SPRAW A GREENÓW).

Przekład autoryzowany Janiny 
Sujkowskiej.

68.   --------
Doktór zdziwił się niesłychanie.
— Nie — rzekł. — Nie ulega naj­

mniejszej wątpliwości, że mamy tu  
do czynienia li tylko z ograniczonym 
paraliżem obu dolnych kończyn, a 
właściwie całej dolnej połowy cia­
ła.

— Coby pan pomyślał, gdyby 
pan zobaczył panią Greene chodzą­
cą?

Yon Błon popatrzył na niego z 
niedowierzaniem i wybuchnął wymu 
szonym śmiechem.

— Pomyślałbym że uległem halu­
cynacji.

— A gdyby się nan przekonał, że 
to nie halucynacja?

— Uwierzyłbym bez zastrzeżeń, 
że cuda mogą się dziać.

Yance uśmiechnął się uprzejmie.
— Spodziewam się. że do tego nie 

dojdzie. A jednak nauka zna t. zw. 
cuda terapeutyczne

— Owszem. H istorja medycyny 
ohfituje w fakty, zwane prze* nie­

wtajemniczonych cudownemi wyle­
czeniami, lecz wszystkie one są pod­
szyte patologją. Ale w wypadku pa­
ni Greene nie widzę absolutnie żad­
nej takiej możliwości. P raw a fizjo- 
logji są murowane.

— A propos, doktorze — zapytał 
znienacka Vance — czy doktór zna 
dzieło Brugelmanna: „Uber hysteri- 
sche Dammerzustande?

— Nie.
— A  Schwarzwałda: ,-,Uber Hy- 

stero — Paralyes und Somnambuli- 
smus?“

Yon Błon zawachał się jak czło­
wiek, przez którego mózg przepływa 
szybka fala  myśli.

— Schwarzwałda naturalnie 
znam — odpowiedział. — Ale tego 
dzieła sobie nie przypominam... — 
— N a tw arzy jego odbił się wyraz 
głębokiego zdumienia. — Na Boga, 
czy pan nawiązuje do tych dzieł z 
powodu choroby pani Greene?

— Coby pan pomyślał, gdybym 
ponu powiedział, że oba te dzieła 
znajdują się w domu Greenów?

— Pomyślałbym, że mogą się 
tam znajdować równie dobrze jak 
„Cierpienia Młodego W ertera", 
lub coś w tym rodzaju.

— Przepraszam, ale nie zgadzam 
się z panem — odpowiedział grzecz 
nie Yance — Te książki mają z pe 
wnością związek z chorobą pani Gre 
ene i spodziewałem się, że może pan

mi to wyświetli.
Von Błon patrzy ł na gościa z za­

kłopotaniem.
— Żałuję, że nie mogę —  rzekł po 

chwili milczenia. — Chociaż p an  mo 
że nie zdaje sobie spraw y z pełne-, 
go naukowego znaczenia wyrazów, 
przytoczonych w tytułach tych dzieł. 
F reud  i Jung  używają erminów 
„Somnambulisnms" i .JDammerzu- 
stande" w zupełnie' innym  sensie 
niż to jest u nas przyjęte, w  potocz­
nym języku. W  terminologji psycho 
patologji i psyehologji anormalnej. 
„Somnambulismus" oznacza rozdwo 
jenie osobowości i wynika jące stąd 
objawy, a nie chodzenie w  lunaty­
cznym śnie. Osoba, tracąca pamięć 
swojej osobowości i przyjm ująca no 
wą. nazywa się „Somnambule".

Wstał, poszedł do szafy z książ­
kami i  wziął z półki kilka tomów.

— Oto naprzykład ta  monogra- 
f ja  z roku 1893, napisana przez 
Freuda i B reuera: ,,UbeT den psy- 
chischen Meclianismuder hysteri- 
sehen Phenomene“. Jeżeli pan zada 
sobie trud  przeczytania jej, dowie 
się pan, co nauka rozumie przez 
„Somnambulismus". T u  je st rów­
nież F reuda .Jraum dentung" z ro­
ku 1894 i „Nervose Angstzustiinde" 
Stekela. — Położył trzy  książki na 
stole przed Yancem. — Mogę panu 
pożyczyć te  dzieła.

— "Więc doktór utrzym uje, że

Schwarzwald i  Briigelmann rozu­
m ieją przez somnabulizm trzeźw© 
stany psychiczne, nie łunatyzm ?

— Tak. Chociaż, jak  już panu po 
wiedziałem, nie znam tam tych 
dzieł.

— A  eo należy rozumieć przez 
term in „histerja", użyty w obu ty  
tułach?

— O, w tern niema żadnej sprze 
cznośei. Symptomaty histerji są bar 
dzo różnorodne, a paraliż histery­
czny nie należy do rzadkości. Zda 
rzają  się paralitycy, którzy zatraca 
ją  na całe lata zdolność poruszania 
członkami, wskutek zwyczajnej hr- 
serji.

— W łaśnie — Yance podniósł do 
us szklankę z -winem. — Mam do p a  
na niezwykłą prośbę. Ja k  panu w ia 
domo, p rasa  oburza się osro na wła 
dzc śledcze i na policję, zarzucając 
im niedołęstwo i niedbałośe w spra 
wie Greenów. Z tego powodu Mark 
ham chciałby mieć w rękach za­
świadczenie o stanie zdrowia pani 
Greene, wystawione przez jakąś sla 
wę lekarską, dajmy na to doktora 
Feliksa Oppenheimera. Pan rozu­
mie, że idzie tylko o formalność.

Yon Blon milczał przez kilka mi 
nut. Patrzy ł badawcza na Yancea, 
bawiąc się nerwowo szklanką.

d. c. n.
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Samobójstwo i pojedynek
w świetle projektu polskiego kodeksu karnego.

W  ustaw odaw stw ie now ożytnem  sa­
m obójstwo zasadniczo n ie  u lega karze. 
Niedawno jeszcze kary , ja k  pozbaw ie­
nie sam obójey obradowego pogrzebu, 
albo w iezienie d la  sam obójcy niedoszłe 
go, należą ju ż  dziś do przeszłości.

Aczkolwiek sam obójstwo je s t czynem 
niekaralnym , n iem niej jed n ak  udział, a 
ściślej pomoc w sam obójstw ie karze u- 
lega ze w zględu n a  wchodzący tu  w grą  
interes porządku  społecznego. W  im ię 
tych założeń, obow iązujący w b. K on­
gresówce kodeks k a rn y  rosy jsk i z 1903 
t .  przew iduje karą  do 3 la t  w ięzienia 
(ark  462 kk.) d la  osoby „w innej dosta r­
czenia środków do sam obójstw a, jeżeli 
wskutek tego sm am obójstw o n a s tą p i­
ło".

P rzy  pojęciu udziału  w sam obój­
stwie, jak  i p rz y  „zabójstw ie n a  ż ąd a ­
nie" w spólną eeehą is to tn ą  jes t, iż  po­
szkodowany chee p rzestać  żyć, a  d la  u- 
rzeezyw istnienia swej woli ko rzysta  ze 
w spółdziałania innej osoby.

Obok powyższego s tan u  fak tycznego  
pomocy w sam obójstw ie kodeks k a rn y  
rosy jsk i przew iduje k a rą  ciężkiego wią 
zienia za podm ówienie do sam obój­
stwa osoby nie m ającej la t 21, albo o- 
soby niezdolnej do rozum ienia n a tu ry  
i  znaczenia tego, eo czyni.

Ja k  z powyższego w ynika kodeks k a r  
ny  b. K ongresów ki ty lko  w 2 w ypad­
kach uznaje za ka ra ln ą  pomoc przy sa  
ffiobójstwie, sto jąc zaś przy tem  na  
gruncie w iny akeesory jnej d la  pomo- 

' enika uzależnia od okoliczności, je ś li  
w skutek tego sam obójstw o lub  jego 
usiłow anie nastąpiło . W  m yśl zatem  ko 
deksu rosyjskiego, o ile ktoś dostarczy 
osobie 18-letniej truc izny  dla popełnie 
n ia sam obójstw a, osoba t a  zaś w  o sta t­
niej chw ili zam iaru  samobójczego za ­
niecha, wówczas czyn dostarczenia t r u  
eizny karze nie ulega.

P ro jek t kodeksu karnego, opracow a­
ny przez kom isją kodyfikacy jną E. P. 
uważa również sam obójstw o za ezym 
niekaralny. K a rą  w ięzienia do 5 la t jest 
tu  zagrożona nam ow a lub doprowadze­
nie do sam obójstw a przez udzielenie 
pomocy.

#  #  *

P ojedynek  m im o z a k a z ó w  i  
po tępienia je s t jeszcze zakorzenioną w 
społeczeństwie form ą za ła tw ien ia  kon 
fliktów  honorowych. Z tego założenia 
wychodząc, kodeksy dziś w Polsce o,bo 
wiązujące, w szczególności kodeks k a r  
ny rosy jsk i z  r. 1903 zaw ie ra ją  szczegó­
łowe przepisy, przew idujące t. zw. ho­
norow ą k arą  tw ierdzy za  udział w po­
jedynku, w yzw anie itp , Jednoeześnie
kodeksy te tra k tu ją  jako  zbrodnie t. 
zw. pojedynek am erykański, uzależnia 
ją e y  sam obójstwo osoby od  w yciągnię­
tego losu.

N asza kom isja  kodyfikacyjna zaga­
dnienie pojedynku w  kodeksie karnym  
u ję ła  odm iennie. M ianowicie kom isja  
zam ieściła w projekcie jedynie przepi­
sy (art. 223) dotyczące po jedynku  am e­
rykańskiego, wychodząc z założenia, i i

wprowadzenie do kodeksu przepisów  u- 
przyw ilejow ania  po jedynku byłoby nie 
jako ustaw ą sankc ją  pojedynku, że za- 
tyeh  przepisów, skutk iem  czego zabicie 
tern bardziej celowe jest pom inięcie 
lub zranienie w po jedynku będzie mo­

gło się m ieścić w ram ach  zw ykłego za 
bó jstw a Tub uszkodzenia c ia ła , a  b u t o -  

wsza lub  łagodniejsza kara ln o ść  zale­
żeć będzie od szczegółów w ypadku, któ 
re  u s ta li sąd  w yroku jący .

K. KI.

Zarząd Telefonów Sosnowieckich
\ podaje do wiadomości W. W. P. P. 
i  Abonentów, źe f

I  Spis Abonentów na 1931-32 r. 1
* już wyszedł z druku i w bieżącym 4 

tygodniu będzie rozsyłany. ą
a  Cena sprzedażna tylko dla aho- ! 
J nentów wynosi zł. 2.50. Y

Nowy Jork pod terorem bandytów.
K R W A W E  W A L K I NA U L IC A C H  M IASTA.

N ow y J o rk  je s t w osta tn ieh  tygod­
niach w idow nią praw dziw ej w ojny do­
mowej, w ydanej przez podziem ny św iat 
zbrodni spokojnej ludności i o fic ja l­
n ym  władzom. J a k  już przed p a ru  dnia 
mi donosiliśm y, zgrozą przejm ujących  
w alkach bandyckich na  ulicach m iasta 
o fiarą  paulo kilkanaścioro, baw iących 
się w pobliżu dzieci.

Do dziś, mimo zm obilizow ania poli­
cji, w ojna przew rotow ych czynników 
niety lko nie s trac iła  n a  ostrości, ale 
sroży się z eoraz większą bezwzględno­
ścią.

Depesze z Nowego Jo rk u  donoszą o 
szeregu krw aw ych m ordów  i napadów  
rabunkow ych, k tó rych  dokonali b an d y ­
ci w różnych punktach  m ias ta  w c ią ­
gu  osta tn ie j doby z nieslychanem  zuch­
w alstw em  i  zim ną k rw ią.

W  B rooklinie ząjechał w b ia ły  dzień 
przed jeden z pierw szorzędnych m aga­
zynów  autom obil, z k tórego  wysiadło 
k ilk u n astu  zam askow anych ludzi. 
W targnęli do m agazynu  i zam ordow ali 
w ystrzałam i z rew olw eru w łaściciela i 
urzędników, zajętych w biurze, poczem 
p rzybili Sztyletem n a  drzwiach k a rtk ę  
z napisem : K a ra  za za trudn ian ie  niezor 
garażow anych robotników ". — W in-

nem  m iejscu  n a  ludnej u licy  banda za­
m askow anych zbrodniarzy  otw orzyła n a  
przechodniów reg u la rn y  ogień z k a ra ­
binu m aszynowego.

D w ie osoby zostały  zabite, k ilk an a­
ście odniosło ran y . Z anim  w ładze bez­
pieczeństw a zdołały przybyć n a  m ie j­
sce bandyci um knęli — w obydwuch 
w ypadkach bezkarnie.

W  Nowym Jo rk u  p an u je  n iezm ier­
ne w zburzenie w skutek tych  krw aw ych 
czynów bandyckich  i n ieudolności po­
licji, k tó ra  nie um ie zapobiec ty m  
strasznym  stosunkom . U kazu ją  się na  
m urach  odezwy, w zyw ające do zorga­
nizow ania sam orzutnej obrony  obyw a­
te lsk ie j przeciw  złoczyńcom. y

Obok przytoczonych krw aw ych czy» 
nów dopuściła się sza jka  rozbójnieka 
w sta tu ich  dn iach  szeregu zuchw ałych 
napadów  n a  banki, hotele, a  taŁ-żp n a  
m ieszkanie Roosevelta.

W  każdym  w ypadku bandyci tero- 
ryzow ali obecnych w ym ierzonem i do 
strza łu  rew olw eram i, podczas g d y  d ru ­
ga  p a r t ja  p rzeprow adzała  system atycz 
ny  rabunek. N astępnie wszyscy u la t­
n ia li się z błyskaw iczną szybkością cze­
k a  jacem  n a  nich na  u licy  autem .

Pękło $trc€ wielkiego artysty.
ŚM IERĆ SŁYNNEGO H ISZ PA Ń SK IEG O  TENORA.

„Imfcsrskta GciHla
Zioła (z marką Kogut*) 
są stosowane przy cho- 
»oba«h żołądka, klszsk, 
obstrukcji I kamieni 
żółciowych.

„»xwa,’carsk ie  Sor2k»8 2 loia" 
•ą  naturalnym łagodnym środkiem 
prsąe*y*zez».jącym, ułatw iającym  
funkcje organów traw ie n ia  : Wzla­
tającym  p?zo:Iwko otyłotci

P rzed  k ilk u  dniam i zm arł w M ero­
nie nag le  w skutek u d aru  serca słynny  
niegdyś tenor hiszpański E n riq u e  B er­
tram.

B e rtra n  przez dłuższy ezas angażo­
w any b y ł do te a tru  L a Scala w Medjo- 
lanie, gdzie często w ystępow ał pod ba- 
lu tą  Toseaniniego.

U rodził się w  1865 r. i bardzo szyb­
ko jak o  jeszcze zupełnie m łody śpie­
wak, uzyskał św iatow ą sławę.

W ystępy jego  w H iszpan ji, W łoszech, 
A nglji i Południow ej Am eryce były 
jednem  pasm em  trium fów .

B ertran  był n iety lko doskonałym  
śpiewakiem , ale także pierw szorzędnym  
śpiewakiem.

Jego  najlepszą Tolą b y ł Don Jose w 
C arm en.

In fa n tk a  Izabella, nie opuszczała ni- 
id y  żadnego p rzedstaw ienia „C arm en", 
v klonem b ra ł udział E n riq u e  B ertran ,
_ Szczególnie scena zabójstw a w osta t 

1 ioi akcie w yw ierała n ieza ta rte  w ra- 
żenie d ram atycznej grozy.

Jviedy B e rtran  po raż  p ierw szy w 
m ediolańskiej Scali śp iew ał E lg a r la  w 
operze Tlooizettiego ..T.neia z Larner-

m ooru , p a r tn e rk ą  jego była, z m a r ła  
niedawno, śpiewaczka a u s tra li js k a  Nel- 
ly  Melba.

N a g en era ln e j próbie soenę przekień  
stw a B e rtra n  odtw orzył z tak im  n ie ­
s łychanym  realizm em . że M elba d o ­
s ta ła  a ta k u  nerwowego z p rzerażen ia .

Oświadczyła potem , że n igdy  jeszcze 
n ic  .podobnego nie przeżyła n a  so-nie

M elba uczyn iła  n astępn ie  żartobJi- 
w.ą uwagę, że jeeżli B ertram  ja k o  m ąż, 
je s t rów nie gw ałtow nym , to  los jego  
żony nie je s t zaiste  godny zazdrości.

B e rtra n  przed la ty  dw udziestu  o p u ­
ścił seenę i zam ieszkał w P a ry żu , gdzię 
otw orzył szkołę śpiew u.

C H R Z E Ś C J A N S K T
ZAKŁAD zegarm istrzow ski u!. Czysta 
Nr. 7. wy konnie wsze* kiego rodzaju
reperacje  zegarów  wieżowych, ścien­
nych, kieszonkow ych, antyków , c h ro ­
nom etrów, zegarów kontrolnych sa ­
mochodowych itp . z g w aran c ja  3 ob 
letn ią.w ykonanie solidne a ra j le p ie i  sie  
przekonać.

U R ZĘD N IC Y  I  L E K A R Z E  W  K A ­
SA C H  CHORYCH O C Z E K U JĄ  Z N iE  
P O K O JE M  ZN IŻK I PŁ A C  I  R E D U K - 

CYJ.
W szyscy pracow nicy kas chorych, 

łącznie z felczeram i, san ita riu szam i, 
ap tek arzam i i  lekarzam i na  stanow i­
skach adm in isracy jnych , o trzym ali z  
dniem  1 s ie rp n ia  wym ówienie.

P rzed  upływ em  trzech  m iesięcy m a­
ją  być ustalone nowe w aru n k i płacy, 
skonstruow ane jednolicie dla w szyst­
kich kas chorych. P rzy n io są  one znacz­
n ą  obniżkę poborów, wynoszącą około 
25 proc., a  n a  wyższych stanow iskach  
n aw et więcej.

P rócz  obniżki będą też redukcje  per; 
sonalne. W ielu  pracow ników  n ie  w ró ­
ci ju ż  na  sw oje posady. To też wszyscy 
oczekują z  niepokojem  kry tycznego  
dnia, jak im  będzie 1 lis to p a d a

N owa um ow a n ieprędko  u jrz y  św ia­
tło  dzienne. Z aw arcie je j n a s tąp i p raw - 
dobnie w o s ta tn ie j chw ili przed upl y-. 
wem term inu .

Co się tyczy  lekarzy  a m b u la to ry j­
nych, w arunk i ich p łacy  będą rów nież 
zm ienione pod kątem  oszczędności d la  
kas.

R okow ania  z lekarzam i prow adzi o- 
gólno - państw ow y związek kas cho­
rych. I  tu  też red u k c ja  dosięgnie 25 
proc.

N iew ykluczona je s t z resztą  d a lsza  
red u k e ja  uposażeń, je ś li w pływ y k as 
ehorych u legną w okresie tych  3-ch 
m iesięcy pow ażniejszem u za łam an iu

Ludzie e dobrem sercu 
źyią dłużej.

P R Z Y K Ł A D  S Ę D Z IW E J CZW ÓRKI
W  osta tn ich  czasach zm arły  ez tery  

osoby, k tó rych  sum a la t  daje  pokaźną 
liczbę 350.

T ak ą  sum ą w  innych  w ypadkach  
niożnaby obdzielić aż 7 osób, 

i jeszcze każda z n ich  dożyłaby do 50 
lat.

N ajm łodszym  z  te j  czw órki b y ł f i­
lan tro p  londyńsk i Lord  K n u tsfo rd  (76 
la t), n a  d rug iem  m iejscu  pod w zglę­
dem  w ieku sto i s ław ny  badacz szw aj- 
carsk i A u g u st E orel (88 la t) , po  n im  
n astęp u je  w iedeński e tn o g ra f  p ro f. H e 
ger, a  n a  końcu czwórki, jak o  je j  sen- 
jo r  sto i p a tr jo tk a  am erykańska, p an i 
K lossow a (102 la ta).

W szyscy czworo by li w ielk im i do­
broczyńcam i ludzkości.

L ord  K n u tfo rd  sw ą 30-letnią dziar- 
ła lnością  d la  ehorych i  ubogich L ondy 
n u  zasłużył sobie n a  zaszczytny p rz y  
domek „księcia żebraków", p an i Kloso- 
wa by ła  zasłużoną bojow niezką sp raw y  
kobiecej. F ore l całe życie pośw ięcił bą 
dan iu  zagadk i duszy ludzkiej, a  H egeu 
b y ł założycielem  m uzeum  przyrodnicze 
go w W iedniu .

W szysey odznaczyli s ię  w ielką słody  
czą ch a rak te ru  i dobrocią serca, z cze­
go łatw o m ożna było w ysnuć w niosek, 
że dobrzy  ludzie długo żyją. Je s  to 
zresztą  zupełnie n a tu ra ln e . Człowiek do 
kuczłiw y i z jad liw y  zby t często pobu­
dza w sobie żółć i  system  nerw ow y, eo 
się w końcu m usi odbijać na jego zdro 
w iu  i p rzyczyniać do skrócenia życia.

„W IEŻA  B A B EL" w K A L K U C IE .
W edług  o sta tn io  dokonanych obli- 

e zeń p raw ie  50 języków  używ anych  je s t 
w K alkucie . W  pierw szym  rzędzie ję ­
zyk bengalsk i, będący jednocześnie ję ­
zykiem  handlow ym . Z kolei n a s tę p u ją  
języki europejsk ie  i  szereg języków  i  
d ja lek tów  azjayckich . Język iem  bengal 
skirn posługu je  się  w ięcej n iż  360.000 o- 
sób, n a tom iast ang ie lsk im  około 50.000 
osób.

SZYBKOŚĆ LOTU PTA K Ó W .
P orucznik  am erykańsk ie j a rm ji lo­

tniczej. E  W. W icks, dokonał o sta tn io  
ciekawego doświadczenia, bad a jąc  z ae 
ro p lan n  szybkość lo tu  p taków : śc ig a jąc  
p tak i na au roplan ie , zm uszał je  do roz 
w ijan ia  m aksym alnej szybkości. T ak  
więc trzy m a jąc  się  na poziomie lo tu  
stada  gęsi. o trzy m ał w czterech w ypad  
kach następu jące  szybkości: 89.6, 84.8, 
88 i  83.2 km. na  godzinę.. D zikie kaczki 
fru w a ją  powolnie.). Szybkość ich lo tu  o- 
k reśla  por. W icks n a  73.6 km. n a  godz. 
C yrank i w pościgu ro zw ija ją  szybkość 
do 120 km. n a  godz., głuszce — 89 do 97 
km. n a  godz.
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„Czarodziei z Monroe Park".
  —,  w rm .T T T  W Y N A L A Z C A ,

N O W Y  B U Ł G A R S K I P O SE Ł  W  B E R  
L IN IE .

P r a s a  ca łeg o  ś w ia ta  p o d a je  szeroko 
 ̂ Świadomość o c iężk ie j ch o ro b ie  zn ak o ­
m ite g o  w y n a la z c y  T o m asza  A lv y  E - 
d iso n a , je d n eg o  z n a jc ie k a w sz y c h  lu d z i 

; n a sz e j epoki. C h o ro b a  t a  -  ze w zg lęd u  
n a  sędziw y  w iek  E d iso n a , liczącego  

obecnie 84 la ta ,  
b u d z i pow ażne  obaw y, to  też  w iad o ­
m ość o n ie j szero k iem  echem  o d b iła  
s ie  n a  sze ro k im  św iecie.

N iem a  b o d a j n a  św iecie  uczonego  i 
jw ynalazcy , o k tó ry m b y  i s tn ia ła  ró w ­
n ie  o b sz ern a  l i t e r a tu r a ,  co o E d iso n ie .

„C zarodz ie j z M onroe  - P a r k “ zo s ta ł 
za  życ ia  o toczony  leg en d ą . O p o w iad a­
no  cu d a  o je g o  życiu , sposobie bycia , 
p ra c y , in te re so w a n o  sie  n a jd ro b n ie j­
sz y m  szczegółem  b a jec zn e j k a r je r y  t e ­
go  p o te n ta ta  w iedzy  — to  też  tru d n o  
je s t  obecn ie  do rzu c ić  ja k iś  no w y  szcze­
g ó ł do p e łn eg o  n ie zw y k ło śc i ży c ia  E d i­
sona . .

T ru d n o  je s t  ró w n ież  w y liczy c  z a s łu ­
g i  i  w y n a la z k i E d iso n a . Z a is te  ła tw ie j 
b y ło b y  pow iedzieć  czego E d iso n  m e 
w y n a la z ł. J e d n o  je s t  pew nem —g d y b y  
n ie  b y ło  E d iso n a  —
O; w ie le  uboższem  o w iele  bardziej skom  

plikow anem , 
bo p o zb aw io n em  se tek  u ła tw ie ń  b y ło ­
by n asze  życie. T elefon , ża ró w k a , te le ­
g ra f ,  le k k ie  a k u m u la to ry , fo n o g ra f , p a  
to fo n  — te  p rz y rz ą d y , k tó re  ta k  pocze-

TOM ASZ E D IS O N  -  W IE L K I W Y N A L A Z C A

d la  n a u k i, ju ż  n ie  co do ro k u , n ie  co 
m ie s ią ca , lecz n ie m a l co ty d z ień  ze 
sw ego la b o ra to r iu m  w ypuszcza  w 
św ia t ja k iś  n o w y  w y n a la ze k  lu b  u d o ­
sk o n a le n ie  po p rzed n ich . N iez liczona  i- 
lo ść p a te n tó w  jeg o  w y n a la zk ó w  s ta n o ­
w i ju ż

gruby tom ;
d z iesięc io lec ia  ca łe  spędza  E d iso n  w 
m u ra c h  sw ej p rac o w n i w  M onroe - 
P a r k ,  — n a  n ie u s ta n n e j p ra c y  n a  coraz

to  now ej dziedz in ie  w iedzy , w szędzie 
d o sz u k u jąc  sie  lu k , ab y  je  w ypełn ić , 
b łędów  — b y  je  sko rygow ać.

N ic też dziw nego, że życie teg o  n ie ­
zw yk łego  człow ieka w zbudza ta k i  po ­
dziw , że

krążą dokoła n iego  legendy, 
i  że te ra z  ca ły  św ia t ta k  cz u jn ie  p rz y ­
s łu c h u je  sie  w ieściom  z L w ellin , gdzie  
n a jz n a k o m its i  lo k a ree  cz u w a ją  u łoża 
ciężko cho rego  w ynalazcy .p ark> _  n a  n ie u s ta n n e j p ra c y  n a  co raz  cięzK O  cnoregu

Trzeci! tajemniczych jegomościów
przybyło z Berlina do Warszawy.

U R Z Ą D  ŚLEDCZY N A  T R O P IE  W Ł A M Y W A C ZY  DO SK A R B C A  POCZTY
W  STOLICY.

W m

R ząd b u łgarsk i m ianow ał posłem  n 
B erlin ie  P om enoffa , dotychczasow ego  
przedstaw iciela  B u łg a r ji w B ukaresz­
cie. P om enoff, w y b itn y  dyplom ata, był 
już posłem  w B e rlin ie  w latach  1922 

— 1923.

Ś m ia łe  w ła m a n ie  do u rz ę d u  p o c z to ­
w ego w  W a rsza w ie , w yw ołało , rzecz j a ­
sn a , o g ro m n ą  se n sa c je  i  poruszenie,. 
C a ła  p o lic ja  w arsza w sk a  s ta n ę ła  n a
nog i. .

W e d u g  ob liczeń  m in is te r ju m  poczt ■ 
i te le g ra fó w , łu p e m  b a n d y tó w  pad ło  
422 ty s . zł. w  zn aczk ach  pocztow ych.

U rz ą d  śledczy  en e rg ic z n ie  z a ją ł  sie  
t ą  sp ra w ą  i  p o s ia d a  ju ż  p ew ne p o sz la ­
k i,  k tó re  n ie c h y b n ie  za p ro w a d zą  do u- 
ją c ia  sp raw ców .

Sposób, w  ja k i  d o k o n an o  w łam ań -a , 
w sk a z u je  n a  d ośw iadczonych  sp e c ja l i­
stów . W obec  teg o  n a le ż y  sie liczye z 
fa k te m , że m o g li zos taw ić  u m y sm ic  
fa łsz y w e  odcisk i palców , by  p o p lą ta ć  
n ic i  ś ledztw a.

W ie le  p o d o b n y ch  fa k tó w  w sk azu je  
te ż  n a  to , że w ła m a n ia  d o k o n ali prz> - 
je z d n i sp e c ja liśc i. P ra w d o p o d o b n ie  
p rz y b y li  z B e r lin a .

W  sobo tą  n a  dw o rcu  G łów nym  po 
p rz y b y c iu  p o c iąg u  b e rliń sk ie g o , w yw ia 
dow cy u rz ę d u  śledczego  sp o s trz e h  
trz e c h  p o d e jrz a n y c h  jegom ościów . e le ­
g an c k o  u b ra n y c h . Je d e n  z n ich  m  a. 
z ie lo n y  p łaszcz, ja s n y  k ap e lu sz , d ru g i 
u b r a n y  b y ł w  ja s n y  p 'aszcz  i k a p e ’u«z 
b ru n a tn y , trzec i m ia ł s tró j  sp o rto w y .

T y ch  sa m y ch  lu d z i w idz iano  po tem  
i  n a  p la c u  N apo leona .

I s tn ie je  jeszcze k ilk a  p u n k tó w  t a ­
jem n iczy ch . T ru d n o  je s t  dociec, w  j a ­
k i  sposób w łam yw acze d o s ta li s ię  n a  
w ew n ętrzn e  podw órko , k tó re g o  d z ień  i 
noc s trzeże  w a r ta ;  n ie  w iadom o  tez. w 
j a k i  sposób w y n ies io n y  zo s ta ł łu p  (w 
w a lizk a ch  w yn ieść  go n ie  m ogli).

K aż d a  ch w ila  p rz y n o s i je d n a k  no­
we po su n iec ie  w ś led z tw ie  i  n a leż y  sie 
spodziew ać, że w łam y w acze  b ęd ą  la d a  
ch w ila  u ję c i.

L O K A L E

DO w y n a ję c ia  dw a p o k o je  po jedyncze 
d la  sa m o tn y c h  osób. Sosnow iec, Ma-. 
r ja c k a  16.______________ _____ _— .— ——
G ARAŻ m u ro w a n y  do w ynarjęcia. bos- 
now iec. P iłsu d sk ie g o  25.I l u  °    ’ .
D W U , trze ch  poko jow e m ieszk an ie  do 
w y n a ję c ia . T a rg o w a  18.

K upno i sprzedaż

Siedem tragicznych piękności
W n ow otarsk im  kabarecie. {SUMUJIl v J2 J -V I-> x  V..-OU - • - -  —

HI'“ ’ W  w  ** tT<St  Â K T n o w ie śc io w e  250 egz. okazy.i
T A N C E R K I S Ł Y N N E J R E W JI U M IE R A J Ą  W  K W IE C IE  W IE K U . J)ie ta n io  sp rze d a  k s i ę g a r n i a  ^ P o .o
l i m c a n n .1   Snsnnw iec. H a le  „ R o z w o ju .___„

S P R Z E D A M  otom anę, k o z e tk ę ,m a te ­
race . S osnow iec, K o łłą ta ja  10, o f icy n a
I I  p ię tro . ---------- --------------- ------- -
S P R Z E D A M  sk lep  spożyw czy  z towa-. 
re m  i m ieszk an iem  w Sosnow cu, z po­
w odu  w y jaz d u . W iadom ość a d m in is tra ­
cja. Sosnow iec. ----------- ------- ------
S Y P IA L N IE  i sa lo n  ta n io  sp rz e d a m  
S osnow iec, 3-go m a ja  32/8 m ieszk. 19, od 
17 — 19.--------------- ------------------------------

Srzedale się
3 sam ochody , k ilk a  fu rg o n ó w  do rozw o­
żen ia  p ieczyw a, p o dk ład  F k̂ 0
jow e sosnow e, w y m ia r  2500 x  1-W < - - u
h im . W iadom ość: B ędzin, te lgh_bE _-----
S P R Z E D A M  dom  n iew y k o ń czo n y  7 u- 
b ik a c ji, sk lep , 4 su te ry n y , n a d a ją c y  snę 
n a  w szelk i in te re s . W iadom ość ad m m i- 
s r a c ja  „E x p re su “._

E d is o n
sne m ie jsce  z a jm u ją  w  życ iu  cy w ilizo ­
w an e g o  człow ieka, — w sze lk ie  p rz y rz ą ­
d y  n au k o w e, c iep łom ierze , te le g ra !  op ­
ty czn y  i  se tk i in n y c h  zaw dzięcza św ia t
E d iso n o w i.

P o d z iw u  g o d n a  je s t  w y n a la zc za  u-
m ysłow ość  E disorfa . . , .

Od m a łeg o  ch ło p ca  r o z g a rn ię ty  i cie  
k aw sk i p rzechodzi c iężk ie  k o le je , za n im  
ja k o  te rm in a to r  d o s ta je  się  do p ew n e j 
p rac o w n i fizy czn e j. T am  — po  p ew n y m  
czas ie  zaczy n a  p raco w ać  sam odzie ln ie ,
w p a d a  n a  ,

szereg k ap ita ln ych  pom ysłów ,
ro b i sz e reg  o d k ry ć  n au k o w y c h  -  k tó ­
r e  u d o sk o n a la  po  p ew n y m  czasie, g d y  
zdobyw a się  n a  za łożen ie  w łasn eg o  la - 
b o la to r ju m . M a w ted y  dw ad z ieśc ia  l a l ­
k a  la t.

I  o d tą d
od sześćdziesięciu  la t  

p ra c u je  n iezm o rd o w an ie  i w y trw a le

D RO BN E OGŁOSZENIA.

“p o s a d y  i "p r a c e

P O T R Z E B N Y  ch łop iec  cło s k ła d u  ap- 
eeznego w S osnow cu, P iłsu d sk ie g o  24. 

P O T R Z E B N Y  cze lad n ik  szew cki. P i ł ­
su d sk ieg o  33 ró g  D ziew iczej w  Sosnow -

O N D U L A T O R K A  i  m a n ic u rz y s tk a  p o ­
szu k u je  p osady . Ł ask a w e  zg łoszen ia  do 
..E x p re su  Zagłębia* w  B ędzin ie .

■ F IL M . K ilk u  in te lig . P a ń  i  P an ó w  po ­
sz u k u je m y  do zd jęć filn m w y c h  Z g ło ­
szen ia  z fo to g ra f  j ą  do U n iv e rs a l  - t i l -
m u. K ato w ice . ----------
P O T R Z E B N Y  ch ło p iec  n a  p r a k ty k ę  
szew eką lu b  p o d ręczn y . O s tro g o rsk a  4, 
K ęd z ie rsk i.i l ę d z i e r s K i . _____________________ —
P O S Z U K U JE M Y  ag en tó w , ce lem  sp rze  
dąży  ceg ły . W a ru n k i  dobre. W ia d o ­
m ość „Expres D ąb ro w a.

N ajp ięk n iejsza  „girls" ze słyn nego  
zespołu  n ow ojorskiego „Z iegfeld  F o lies  
^ ele n  W alsh , zm arła w skutek  poparze­
n ia  w czasie ek sp lozji na lu ksusow ym  
yaclicie , n a leżącym  do sław n ego a  za­
razem  osław ion ego  aktora rew jow ego i 
w ła śc ic ie la  nocnego klubu H arry  R ieli- 
m ana.

R ichm an, k tóry  sw ego czasu b y ł za­
ręczony z K larą  B ow  i k tórego n azw i­
sko w m ieszane b y ło  w  ca ły  szereg skan  
dalicznych  spraw , zaprosił w iększe to­
w arzystw o, a m iędzy in nem i trzy n aj­
p ięk n iejsze „girls" z rew ji Z icgfeld a  na  
przejażdżkę na sw oim  yach cie „Clie-
v a lie r  I I “. ,

W  czasie n ap ełn ian ia  zbiorników  
benzyną w G reenport na L ong Island  
— n astąp ił gw ałtow n y  w ybuch.

P łom ien ie  ogarn ęły  H elen  W alsh, 
którą p rzy w a liły  ponadto b elk i i  deski.

R iclim anow i udało  się  w ydobyć pa­
lącą  się  dziew czynę z pod zw alonych  
części statku.

S uk nie n ieszczęsnej p łonęły , a bied­
n a  H elen  jęczała:

  R atu jeie  twarz!... M oja tw arz
to ca ły  m ój m ajątek!..

P on iew aż n ie  m ożna b y ło  w in n y  spo 
sób zgasić p łom ien i, które ob ję ły  całe  
u branie tancerki, w ięc R ichm an w rzucił 
ją  poprostu  do w ody, a  potem  skoczył 
za n ią  sam , aby ją  uratow ać przed za­
tonięciem .

N ies te ty  p oparzen ia b y ły  zbyt silne  
i  m łodziu tk a  urocza gw iazd a B rodw ayu  
zm arła  w śród okropnych m ęczarni.

H elen  W alsh  jest siódm ą słyn n ą  
p ięk nością  A m eryki, kończącą tak  tra­
g iczn ie w  zaraniu  św ietn ej karjery.

M arion D a y  B errien , jed na z najbar  
dziej o lśn iew ających  p ięk ności Z iegfel- 
da, p adła  ofiarą  pożaru, k tóry  w ybuchł 
w  jej m ieszkaniu.

P e g g y  D avies , czarująca b londynka, 
która p oślu b iła  au stra lijsk iego  m iljo-

nera, w  p rzystępie m elan eh o lji skoczy­
ła  ze sw ego auta w yścigow ego  w Niz- 
zy  — w przepaść.

Zachw ycającą F lo  Len przykre kon- 
f lik ty  z powodu jej zaręczyn z pew nym  
m iljonerem  b razy lijsk im  popchnęły do 
tego, że skoczyła  z okna drapacza  
chmur.

A  potem  in teresu jący  w ypadek  A llyn  
K in g , w ielokrotn ie prem jow anej królo­
w ej p iękności.

S p ostrzeg łszy  pew nego dnia, że f i ­
gu ra  jej zaczyna tracić  sm ukłą lin ję, 
zaczęła forsow ną, w arjacką kurację gło  
dową, która spow odow ała kom pletną  
ru in ę jej organizm u.

A llyn , zrozpaczona z powodu utra­
ty  p iękności i  zdrow ia, skoczyła  z ta ra ­
su na dachu szp itala , zab ijając s ię  na 
m iejscu.

P ią tą  b y ła  C ynthia  Cam bridge, rzu­
cona przez spłoszonego k on ia  w H yde- 
parku w L ondynie pod k o ła  sam ocho-
du. . .

M yran  D arby, jed na z najbardziej 
u w ielb ian ych  „girls" B roadw ayu , przy­
p ła c iła  przedw czesną śm iercią  m anję  
nadm iernego opalania  się. Zm arła  
w skutek  porażenia słonecznego.

D o tragiczn ych  p iękności należy  
rów nież za liczyć M arion Roberts, ^lia­
ną rudow łosą tancerkę, p rzyjaciółkę  
„króla św ia ta  podziemnego", Jack a  D ia  
m on da.

M arion przez sw ój stosunek  do h er­
szta  przestępców, zn iszczy ła  św ietn ie  
zapow iadającą się  k arjerę artystyczną.

G w iazda „Z iegfeld  - Folies" spadała  
coraz n iżej i  w końcu tań czy ła  w n aj­
ohydn iejszych  spelunkach nocnych.

I tam  jednak n ie m oże już od pew ne­
go ezasu w ystępow ać, u k ryw a się  w o- 
sław ion ych  dzielnicach  bandyckich, u- 
n ik ając zarów no oka w ładz, jak  i lę ­
k ając s ię  zem sty  konkurencyjnych  
band, zw alczających  D iam onda.

kam ienica
dwupiętrowa w Katowicach leżąca n a
o-łównei u lic y  je s t  za 85.000 z». do 
sp rz e d a n ia . P o trz e b a  35.000 zł. Z głosze­
n ia  p iśm ie n n e  do a d m in is t ia c j i  p

333“.   —

NO W Y dom  do sp rz e d a n ia  z w olnem  
m ieszk an iem  4 pokojow em . k u ch n ią  i 
ogrodem , od dziś,...e w e n tu a ln ie jd o  w y ­
n a ję c ie  odpow iedn ie  n a  sk lep  k o lo n ja l 
n v  i in n y  m ieszk an ie  p ry w a tn e  d la  
le k a rz y  lu b  p o le s tran tó w . P rz y  sprze- 
clażv dom u do p rz y ję c ia  d łu g o te rm in o ­
w a 7 proc. h ip o te k a . W iadom ość ad m i­
n is t ra c ja  „E x p re su  Z ag łęb ia  .

Zgubione dokum enty.

K U B A S IK  E u g e n ju sz  zgu b ił  p o r tfe l 
z dow odem  osob is tym , w y d an y m  przez  
■mfl.o-i s t r a t  m . Sosnow ca. —.---------------
LECH  S ta n is ła w  ^ ^ ^ f ^ i ^ e c h ó w .  skow a w y d a n a ,  przez  P K U . M ięcnow .
K A JD A S  K a z im ie rz  zg u b ił ty m czaso ­
w e Z a św ia d c z e n ie , w y d an e  w m ie l c e  
k siążeczk i w o jskow ej, p rzez  17 puIK u  

W ll-n.. k tó re  u n iew ażn ia .  -

w y d a n y  p rzez d y re k c ję  R ad o m sk ą .

R Ó Ż N E

Wvdawca: Heinna Monsiorska.

IN F O R M A C JE  k red y to w e  o . h a nd lu . 
p rzem y śle , rzem iośle  i  ro ln ic tw ie , udzie  
la  szybko, szczegółow o i  ta m o  „EU  K 
P A “ B iu ro  In fo rm a c y jn e  o Zdolności 
K re d y to w e j w ł. R o b e rt _M relew czyk, 
P o zn ań , u l. F r e d r y  2. P o sz u k u je m y  
w sp ó łp rac y  z b iu ra m i m fo rm a c y jn c m i 
i  k o resp o n d en tó w  n a  w szy s tk ie  m ie j
sco w o śc i .______ _ _ _ .--—  :— -  g ■—1
O ST R Z E G A M  tą  d ro g ą  A n to n in ę  b e r-  
d y ń sk ą  i  A n to n in ę  D rab ek , zam . n a  
P o d o siu , gm . Ł ag isza , iz za  k ła m liw e  
oszczerstw a rzu c an e  n a  m n ie  o raz  n a  
m ą  l o n e  i  dzieci p o c i ą g n ę  w yże jw s p o m  
n ia n e  do odpow iedzia lności sądow ej. 
A n drze! Cli yb  i riski. Ł a g isz a  - R odosie.
ZG U B IO N O  dn73  s ie rp n ia  r .  b. n a  od­
c ie k u  ul. K a lisk a , W a w el i  3 M a ja
p am ią tk o w y  d am sk i, . z ło ty  .zeg a re k  8 
b ra n so le tk ą . U p ra s z a  s ię  uczciw ego zna­
lazcę o zw ro t za w y n ag ro d ze n iem  do 
a d m in is tra c ji .

K T O U r c .  Z a r i e b W  S n sn o w re c . oL 1 w t r a l„»  I, W -


